




i nic  nie w ie d z ia łe m ,  co  się dzieje, to ty lk o ,  ż e m  by ł  p c h a n y  

i t r z y m a n y  p rz e z  drugich;  z k r z y k ie m  „ h u r r a ” i „ e l j e n * ” f o r t e ­
ca była w zięta .  R uch  wielki  i radość była  w ie lka .  Po trzech m o ż e  

g o d z in a c h  n ad jechał  cały  sztab, p o m i ę d z y  k t ó r y m i  w id z ia łe m  

B e m a i D e m b iń s k ie g o ,  kazali  mi w y s t ą p ić  z c h o r ą g w i ą  tak p o ­
dartą o d  kul,  że ty lko  strzępki były. M i a n o w a n y  b y łe m  p e ł ­
n ym  o f ic e r e m  K o m p a n i i  C z w a r t e j  s trze lców . M i a ł e m  o t r z y ­

m ać i k rz y ż  jakiś, lecz  s k o ń c z y ło  się na obietnicy,  a m o ż e  też 

i n ied aleka  p rz y s z ło ś ć  s k o ń cz e n ia  k a m p a n i i  b y ła  na p r z e s z k o ­
dzie.

B ęd ą c  o f ic e re m ,  i to  na placu  bo ju  m i a n o w a n y m ,  tak  b y ­
łem  z tego  dum ny,  że z d a w a ł o  mi się, że za m a ło  z iemi dla 

mnie.  W szędzie ,  gdzie  ty lk o  stanąłem  z k o m p a n ią ,  b y ło  w s z y s t ­

ko uprzedzające,  w szęd zie  witany, o s y p y w a n y  p o c h w a ła m i ,  a te 
ładne W ę g ie rk i  n ios ły  na w y ś c ig i  o w a c ję  i dań,  na jaką ty lk o  
z d o b y ć  się mogły.  W  taką p y c h ę  m n ie  przybrały ,  ż em  sam tra­

cił w ła ś c iw e  s t a n o w is k o  c z ło w ie k a ,  nie w ie d z ia łe m ,  c o  robić,  

i c h o c ia ż  n a jw ię k sz e  g ł u p s t w o  sp e łn i łem ,  b y ło  i to przyjęte  jak 
n ajlepie j .  P r z y p o m i n a j ą c  te ra z  tę p r z e s z ł o ś ć ,  nie  m o g ę  się 
w s t r z y m a ć  o d  w y r z u t ó w ,  że m ł o d y  c z ło w i e k  m o ż e  się p rz e z  
p r ó ż n o ś ć  z a p o m n ie ć .  I że tak le k k o  o to c z e n ie  se rd e c zn e  m o ż e  
t ra k to w a ć .  L e c z  tu nie była m o ja  w in a ,  leża ło  to  w  p o s t ę p o w a ­
niu ludzi,  k tó r z y  b ę d ą c  na s ta n o w is k u  o b y w a t e ls k im  w yższe j  
hierarchii  na to ze zw a la l i  i sami zachęcali .  W ę g r z y  p rz e z  m i ­
łość dla o jczyzny,  a inni dla chw ały ,  że p o lsk ie  le g io n y  gd zie  

p ó jd ą ,  tam  z w y c ię s t w o .  M u s z ę  tu dać  ob jaśnienie ,  że m o je  

w y s k o k i  szału nie b y ły  d e m o ra l izu jąc e  lub też  c z y n a m i  z łym i  
n a c e c h o w a n e ,  b y ły  one  ty lk o  n a p o jo n e  d u m ą  i p ró żn o śc ią ,  żem  

czasem  z a p o m in a ł  w ła ś c i w e g o  s za cu n k u  dla n a jp o w a ż n ie jszyc h  
osób.  M ł o d o ś ć  m a sw oje  p ra w a ,  w ię c  też i ja b y łe m  u p o w a ż ­

niony, bo  w  n a jzam ożnie jszych  d o m a c h  łub śred n im  stanie b y ło  
mi w o l n o  w  czasie  zabawy, p rz y  p o w it a n iu  lub żegn an iu  n a ­
d o b n e  c ó r y  W ę g ie r  p o c a ł o w a ć ,  a k tó re  i z ch ę c ią  i szczerośc ią

* n ie m . eilen  -  sp ieszc ie !
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Niewiele brakowało,
a moja matka mogłaby poślubić
pana Zbigniewa B. ze Zduńskiej ¥ o l i ,
I gdyby mieli córkę -  nie ja  bym nią była.
Może z lepszą pamięcią do imion i  twarzy, 
i  każdej usłyszanej tylko fcaz melodii.
Bez błędu poznającą który ptak jest który.
Ze świetnymi stopniami z fizyk i i  chemii
i  gorszymi % polskiego,
ale w skrytości pisującą wiersze
od razu dużo ciekawsze od moich.

Niewiele brakowało,
a mój ojciec mógłby tymczasem poślubić 
pannę Jadwigę
Igdyby mieli córkę -  nie ja  bym nią była.
Może bardziej upartą, w stawianiu na swoim.
Bez lęku przed wskoczeniem do głębokiej wody. 
Łatwiej ulegającą emocjom zbiorowym. 
Bezustannie widzianą w kilku miejscach na raz, 
ale rzadko na książką, częściej na podwórku, 
jak kopie piłkę razem z chłopakami.

Może by obie spotkały się nawet; 
w tej samej szkole i  tej samej k lasie.
Ale żadna z nichi para, 
żadne pokrewieństwo,
a na grupowym zdjęciu daleko od siebie,

Dzirwczynaki, stańcie tutaj
-  wołałby fotograf -
te niższe z przodu, te wyższe za nimi,
I ładnie się uśmiechnąć, kiedy zrobię znak, 
T^lko jeszczje policzcie, 
czy jesteśsie wszystkie?

— lak, proszę pana, wszystkie.

NIEOBECNOŚĆ
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Nieobecność

Niewiele brakowało, 
a moja matka mogłaby poślubić 
pana Zbigniewa B. ze Zduńskiej Woli.
I gdyby mieli córkę -  nie ja bym nią była. 
Może z lepszą pamięcią do imion i twarzy, 
i każdej usłyszanej tylko raz melodii.
Bez błędu poznającej który ptak jest który.
Ze świetnymi stopniami z fizyki i chemii,
i gorszymi z polskiego,
ale w skrytości pisującą wiersze
od razu dużo ciekawsze od moich.

Niewiele brakowało, ^  
a mój ojciec mógłby tymczasem poślubić 
pannę Jadwigę R. z Zakopanego.
I gdyby mieli córkę -  nie ja bym nią była. 
Może bardziej uparta w stawianiu na swoim.





Nigdy ju ż  s i ę  n ie  dowiem, 

co m y ś la ł  o mnie A.
Gzy B. do końca mi n ie  w y b a c z y ła .
D laczego  G. udaw ał ,  że w sz y s tk o  w porządku.  

J a k i  b y ł  udfciał  D. w m i l c z e n i u  E.
Czego F , o c z e k i w a ł ,  j e ś l i  o c z e k i w a ł .
Czemu G. zapo m n ia ła ,  choć dobrze w i e d z i a ł a .  

Go H. m iał  do u k r y c i a .

Go I .  c h c i a ł a  dodać.

Gzy f a k t ,  że byłam obok,
m ia ł  j a k i e k o l w i e k  z n a c z e n ie

d l a  J .  d l a  K. i  r e s z t y  a l f a b e t u .

ABC





Nigdy już się nie dowiem, 

co myślał o mnie A.

Czy B. do końca mi nie wybaczyła.

Dlaczego C. udawał, że wszystko w porządku. 

Jaki był udział D. w milczeniu E.

Czego F. oczekiwał, jeśli oczekiwał.

Czemu G. zapenwHa+a, choć dobrze wiedziała. 

Co H. miał do ukrycia.

Co I. chciała dodać.

Czy fakt, że byłam obok, 

miał jakiekolwiek znaczenie 

dla J. dla K. i reszty alfabetu.

„Kwartalnik Artystyczny” 2004, nr 1 (41)









WYPADEK DROGOWY

J e s z c z e  n ie  w ied zą ,  

co p ó ł  g o d z in y  temu 

s t a ł o  s i ę  tam, na s z o s i e .

Na i c h  z e g a r k a ch  
pora  t a k a  s o b i e ,
popołudniowa, czwartkowa, w rześniowa.

K toś odcedza  makaron.
Ktoś g r a b i  l i ś c i e  w ogródku.

D z i e c i  z p isk ie m  b i e g a j ą  doo ko ła  s t o ł u .

Komuś kot  z ł a s k i  sw o je j  pozwala s i ę  g ł a s k a ć .  

K toś p ł a c z e  -
j a k  to  srwykle przed  t e le w i z o r e m ,  

k i e d y  n ie d o b r y  Diego z d r a d z a  J u a n i t ę .
S ły c h a ć  pukanie  -

to  n i c ,  t o  s ą s ia d k a  z pożyczoną p a t e l n i ą .
W g ł ę b i  m ie s z k a n ia  dzwonek t e l e f o n u  -  

na r a z i e  t y l k o  w sprawie o g ł o s z e n i a .

Gdyby k t o ś  s t a n ą ł  w oknie  
i  p o p a t r z y ł  w n ie b o ,  

mógłby u j r z e ć  j u ż  chmury 
przywiane z nad m i e j s c a  wypadku.

Wprawdzie porozrywane i  p o r o z rz u c a n e ,  
a l e  to  u n i c h  na porządku dziennym.

Ml 5.





Wisława Szymborska
Nazajutrz - / bez kogoś z rars 6-e *- a \

Poranek spodziewany jest chłodny i mglisty.
Od zachodu
zaczną przemieszczać się deszczowe chmury. 
W idoczność będzie słaba.
Szosy śliskie.

Stopniowo, w ciągu dnia,
pod wpływem klina wyżowego od północy
możliwe już lokalne przejaśnienia.
Jednak przy wietrze silnym i zmiennym w porywach 
mogą wystąpić burze.

W  nocy
rozpogodzenie prawie w całym kraju, 
tylko na południowym wschodzie 
niewykluczone opady.
Temperatura znacznie się obniży, 
za to ciśnienie wzrośnie.

Kolejny dzień 
zapowiada sie słonecznie,





?

¥ i s ł a w a  Szymborska 

NAZAJUTRZ -  BEZ. KO&OS Z NAS

Poranek spodziewany j e s t  chłodny i  m g l i s t y .

Od zachodu
z a cz n ą  p r z e m ie s z c z a ć  s i ę  dwszczowe chmury.

Widoczność "będzie s ł a b a .

S zosy  ś l i s k i e .

Stopniowo, w c i ą g u  d b ia
pod wpływam k l i n a  wyżowego od północy
możliwe j u ż  hż® l o k a l n e  p r z e j a ś n i e n i a .

Jednak p r z y  w i e t r z e  s i lnym  i  zmiennym w porywach 

mogą w y s t ą p ić  b u r z e .

W nocy
ro z p o g o d z e n ie  prawie w całym k r a j u ,  

t y l k o  na południowym wschodzie  
n iew ykluczone opady.
Temperatura z n a c z n ie  s i ę  o b n iż y ,  

z a to  c i ś n i e n i e  w z r o ś n ie .

K o le jn y  d z i e ń  z 
zapowiada s i ę  s ł o n e c z n i e ,  

c h o c i ż  tym, k t ó r z y  ż y j ą  
j e s z c z e  s i ę  p r z y d a  p a r a s o l .









Wie, g d z i e  g o ty k -n ie b o t .y k  
a g d z i e  barok  w k łę b a c h ,

Co s t r z y ż y k  a  co c z y ż y k  

g d z i e  na g n i a ź d z i e  &ęhax z i ę b a  
i  odkiedy  na z r ę b  i e  
dęby s t o j ą  dęba.

No a potem z powrotem,

p o la n ą  dobrze mu znaną,

a l e  ju z  n ie  podobą do w i d z i a n e j  ra n o ,

I dopiejE) wśród l u d z i  o g a r n i a  go z ł o ś ć ,  

bo każky  mu j e s t  winny,  kto  od in n ych  in n y .
f





Al

W i  s ł  av»: a Sz ymb o r  s k&

MORALITET LEsNY

Wchodzi do l a s u ,  

a  właściwi® z a t r a c a  s i ę  w nim.

Zna 50 na w y lo t  i  na p t a s i  p r z e l o t ,  

o d l o t  wędrowny i  p r z y l o t  ponowny.

Czu.ja s i ę  wolny w xwx« u w i ę z i  g a ł ę z i ,  

w j e j  c i e n i a c h  i  p o d i e b l e n i a c h ,  
z i e l o n y c h  s k l e p i e n i a c h ,  

w c i s z y ,  co w u s z y  p ru szy  
i  co ru sz  s i ę  k r u s z y .

Wszystko tu  s i ę  rymuje

j a k  w zgadywankach d l a  d z i e c i .
Między krzewem a drzewem 
j e s t  j a k  s ą s i a d  t r z e c i .

R od zaje ,  u r o d z a j e  w i ą z i ,  r o n p o a n a je , 

wzajemne potajemne z w i ą z k i ,  o b o w ią z k i ,  
zagmatwane p o c z ą t k i ,  p o p ląta n e  w ątk i  
a  w z a k ą tk a c h  w y j ą t k i .

Wie, co tu  c z ę s t o  g ę s t o ,  

co d z i e l n i e ,  o d d z i e l n i e ,  
co tam w g ó rz e  ku chmurze 

a w c z c z e l i n a c h  s z c z e l n i e .

Sayjle Mrowie w p rro w iS  , 

l i s t a w i e
J a k i e  mrowie w pa ro w ie ,  i g l i w i e ,  l i s t o w i e ,  
c z y j e  s k o k i ,  p r z e s k o k i ,  odskoki  na b o k i ,  

co fyftr klonem, jes io n em , co b r z o z a ,  co ł o z ą
- ty lk o  śraierć t u t a j  gada 

p o s p o l i t a  prozs..

Wie, co tu  b ie g ie m ,  ś c ie g ie m ,  
samym ś c i e ż k i  b rzeg iem ,  

przemknęło i  z n i k n ę ł o ,  

c h o c ie ż  a r c y d z i e ł o ,

n i e ź l e  nadprzyrodzone i  podprzyrodzone.  

W ic, g a z i e  g o t jV - n i e b o t y k





Wie ,̂ g d z i e  g o t y k - n i e b o t y k  

barok: -. k ł ę b a c h ,
r?̂~ ' . 7 ‘7sl~v-0- s t r z y z y K  a._na c z y ż y k  

' g-b z i a  na g n i e z d z i e  krkaa-c z i ę b a  
i  o d kiedy  na z rę b  i e  

■a oby ot oj,;  a o. .

No a potem z powrotem,

p o la n ą  dobrze mu znaną,

a l e  ju ż  n ie  po dobą' do w id z i a n e j  rano.

I a o p i  e vo w u r  ód l u d z i  o g&rni a ;o z ł o ś ć ,  

bo kazky  nu j e s t  winny, kto od innych in n y .





Wisława Szymborska 
Moralitet leśny

Wchodzi do lasu, 
a właściwie zatraca się w nim.
Zna go na wylot i na ptasi przelot, 
odlot wędrowny i przylot ponowny.

Czuje się wolny w uwięzi gałęzi, 
w jej cieniach i podcieniach, 
zielonych sklepieniach, 
w ciszy, co w uszy prószy 
i co rusz się kruszy.

Wszystko tu się rymuje
jak w zgadywankach dla dzieci.
Między krzewem a drzewem 
jest jak sąsiad trzeci.

Rodzaje, urodzaje widzi, rozpoznaje, 
wzajemne potajemne związki, obowiązki, 
zagmatwane początki, poplątane wątki, 
a w zakątkach wyjątki.

Wie, co tu często gęsto, 
co dzielnie, oddzielnie, 
co tam w górze ku chmurze, 
a w szczelinach szczelnie.

Jakie mrowie w parowie, igliwie, listowie, 
czyje skoki, przeskoki, odskoki na boki, 
co tu klonem, jesionem, co brzozą, co łozą, 
tylko śmierć tutaj gada 
pospolitą prozą.

Wie, co tu biegiem, ściegiem, 
samym ścieżki brzegiem, 
przemknęło i zniknęło, 
chociaż arcydzieło,
nieźle nadprzyrodzone i podprzyrodzone.

Wie, gdzie gotyk-niebotyk, 
a gdzie barok w kłębach, 
że tu czyżyk, tam strzyżyk, 
że przy ziębie zięba 
i od kiedy na zrębie 
dęby st^fjądęba.

p
No a potem z powrotem,
polaną dobrze mu znaną,
ale już niepodobną do widzianej rano.

I dopiero wśród ludzi ogarnia go złość, 
bo każdy mu jest winny, kto od innych inny.
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Wisława Szymborska 
Moralitet leśny

Wchodzi do lasu, 
a właściwie zatraca się w nim.
Zna go na wylot i na ptasi przelot, 
odlot wędrowny i przylot ponowny.

Czuje się wolny w uwięzi gałęzi, 
w jej cieniach i laee iemnieniaęłŁ [podcieniach?], 
zielonych sklepieniach, 
w ciszy, co w uszy prószy 
i co rusz się kruszy.

Wszystko tu się rymuje
jak w zgadywankach dla dzieci.
Między krzewem a drzewem 
jest jak sąsiad trzeci.

Rodzaje, urodzaje widzi, rozpoznaje, 
wzajemne potajemne związki, obowiązki, 
zagmatwane początki, poplątane wątki, 
a w zakątkach wyjątki.

Wie, co tu często gęsto, 
co dzielnie, oddzielnie, 
co tam w górze ku chmurze, 
a w szczelinach szczelnie.

Jakie mrowie w parowie, igliwie, listowie, 
czyje skoki, przeskoki, odskoki na boki, 
co tu klonem, jesionem, co brzozą, co łozą, 
tylko śmierć tutaj gada 
pospolitą prozą.

Wie, co tu biegiem, ściegiem, 
samym ścieżki brzegiem, 
przemknęło i zniknęło, 
chociaż arcydzieło,
nieźle nadprzyrodzone i podprzyrodzone.

Wie, gdzie gotyk-niebotyk, 
a gdzie barok w kłębach,
co strzyżyk, a co czyżyk, ^  < ̂  ^  v Ł ‘7,u  ^
gdzie na gnieździe zięba &  p  
ją  od kiedy na zrębie > 
dęby stają dęba.

No a potem z powrotem,





polaną dobrze mu znaną,
ale już niepodobną do widzianej rano.

I dopiero wśród ludzi ogarnia go złość, 
bo każdy mu jest winny, kto od innych inny.
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ZDARZENIE

Niebo,  ziemia.,  poranek,  
g o d z in a  ósma p i ę t n a ś c i e .

Spokój i  c i s z a
w p o ż ó ł k ł y c h  traw ach  sawanny•

V o d d a l i  hebanowiec
0 l i ś c i a c h  zawsze z i e l o n y c h

1 r o z ł o ż y s t y c h  k o r z e n ia c h .

Wtem j a k i e ś  pa z a k ł ó c e n i e  b ł o g i e g o  bezruchu/ 

t °$fwie ż y i ^ i s t o t y  zerwane do b i e g u .

Tó a n t y l o p a  w gwałtownej u c i e c z c e   ̂ ^
a z a  n i a  l w i c a  tfysm zs& P  z z i a j a n a ^ -  5 

Szanse i c h  obu są chwilowo równe.
Pewną nawet przewagę ma u c i e k a j ą c a .  ______  .
X_ gdyby n i e  te n  k o rze ń ^ c ^  s t e r ^ z y ^ pód z i e m i ą

jednego z c z t e r e c h  kop ytek ,  
gdyby n ie  ćw ie rć  sekundy 

zachwianego rytmu, 
z czego k o r z y s t a  l w i c a  

jednym długim skokiem -

Na p y ta n ie  kt© w in ie n  (
'1/c /

Niewinne n ie b o ,  G ^ ^ j ^ u s ^ g b e ^ s t l ^
Niewinna i e r r ^ j i u t r i k ,  z ie m ia  ż y w i c i e l k a .

Niewinny t ^ p u s ^ ^ ; U w u m ,  c z a s ,  ^

Niewinna a n t y l o p a ,  ą a r a ^ s e r y l e a ^ s . .

N i e w i n n a  l w i c a ,  ^ ^ tJ P ^ s ^ i g n u s _ .  0

N i e w i n n y  h e b a n o w i e c ,  k a t  d i g s / p y r  o s  m e s p i I I f i r m i s .  

I  o b s e r w a t o r  z l o r n e t k ą  p r z y  o c z a c h ,  

w t a k i c h  , j a k  t e n ,  p r z y p a d k a c h  

homo s a p i e n s  i n n o c e n s .

1
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Wisława Szymborska 
Zdarzenie

Niebo, ziemia, poranek, 
godzina ósma piętnaście.
Spokój i cisza
w pożółkłych trawach sawanny.
W  oddali hebanowiec
0 liściach zawsze zielonych . /
1 rozłożystych korzeniach. ćL,cąc<

Wtem jakieś zakłócenie błogiego bezruchu. 
^Jśofelwie żywe-rśtoty zerwane do biegu.
To antylopa w gwałtownej ucieczce, 
a za nią lwica zziajana i głodna.
Szanse ich obu są chwilowo równe.
Pewną nawet przewagę ma uciekająca.
I gdyby nie ten korzeń, 
co sterczy spod ziemi, 
gdyby nie to potknięcie 
jednego z czterech kopytek, 
gdyby nie ćwierć sekundy 
zachwianego rytmu, 
z czego korzysta lwica 
jednym długim skokiem -

Na pytanie kto winien 
nic, tylko milczenie.
Niewinne niebo, circulus coelestis.
Niewinna terra nutrix, ziemia żywicielka.
Niewinny tempus fugitivum, czas.
Niewinna antylopa, garna cen/icapra.
Niewinna lwica, leo massaicus.
Niewinny hebanowiec, diospyros mespilimformis. 
I obserwator z lornetką przy oczach, 
w takich, jak ten, przypadkach 
homo sapiens innocens.





'Darwin*

Podobno d l a  w t c h h i e n i a  •& p o w i e ś c i .

Ale  m iał  wymagani a : j n i e  mogły kończyć  s i ę  smutno. 
J e ś l i  t r a f i a ł  na t a k ą ,  fz f u r i ą  0 i  s k a ł  j ą  w o g i e ń .

.Prawda/ nieprawda*—

j a  c h ę t n ie  w to  w i e r z y .

P r z e m ie r z a ją c  umysłem t y l e  obszarów i  ezasów 
n a o g l ą d a ł  s i ę  t y l u  wymarłych gatunków,

1 t ryumf ów s i l n y c h  nad s ł a b s z y m i ,  
t a k  w i e l u  prób p r z t r w a n ia  

p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  daremnych, 
że przy n a jm n ie j  od f i k c j i

i
&& j e j  m i k r o s k a l i ^

axat sp o d ziew a ł  s i ę  pięknego happy endu.

A w ięc  k o n ie c z n ie  promyk z poza chmur, 

kochankowie znó^razem, rody pogodzone,  
w ą t t p l i w o ś c i  ro z w ia n e ,  w ie rn o ś ć  nagrodzona, 
m a j ą tk i  odzyskan e,  skarby  odkopane, 
s ą s i e d z i  ż a ł u j ą c y  sw oje j  z a w z i ę t o ś c i ,  

dobre ia i ^ z w r ó c o n e , chciwość zaw stydzona,  
s t a r e  panny wydane z a  zacnych pastorów , 

i n t r y g a n c i  z e s ł a n i  do go rących  k ra jó w ,  
f a ł s z e r z e  testamentów' schw ytan i  z a  r ę k ę ,  

u w o d z i c i e l e  d z i e w i c  w £iegu  do o ł t a - z a ,  
s i e r o t y  p r z y g a r n i ę t ,  wdowy u t u l o n e ,  
pycha upokorzona,  ran y  z a g o j o n e ,  

synowie marnotrawni p r o s z e n i  do s t o ł u ,  
k i e l i c h  g o r y c z y  wylany do morza, 

c h u s t e c z k i  mokre od ł e z  p o j e d n a n ia ,  
ogólne śpiewy i  muzykowanie, 

a p i e s e k  R u s ty ,  zgu biony ju  w pierwszym 

zgu bion y  j u ż  w pierwszym r o z d z i a l e ,
r\!e<~h prrybla-yMie.

w o sta tn im  
s z c z e k a j ą c  r a d o ś n i e .
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Pociecha

Darwin.
Podobno dla wytchnienia czytywał powieści.
Ale miał wymagania:
nie mogły kończyć się smutno.
Jeśli trafiał na taką, 
z furią ciskał ją  w ogień.

Prawda, nieprawda -  
ja chętnie w to wierzę.

Przemierzając umysłem tyle obszarów i czasów 
naoglądał się tylu wymarłych gatunków, 
takich tryumfów silnych nad słabszymi, 
tak wielu prób przetrwania, 
prędzej czy później daremnych, 
że przynajmniej od fikcji 
i jej mikroskali
miał prawo oczekiwać happy endu.

A więc koniecznie: promyk spoza chmur, 
kochankowie znów razem, rody pogodzone, 
wątpliwości rozwiane, wierność nagrodzona, 
majątki odzyskane, skarby odkopane, 
sąsiedzi żałujący swojej zawziętości, 
dobre imię zwrócone, chciwość zawstydzona, 
stare panny wydane za zacnych pastorów, 
intryganci zesłani na drugą półkulę, 
fałszerze dokumentów zrzuceni ze schodów, 
uwodziciele dziewic w biegu do ołtarza, 
sieroty przygarnięte, wdowy utulone, 
pycha upokorzona, rany zagojone, 
synowie marnotrawni proszeni do stołu, 
kielich goryczy wylany do morza, 
chusteczki mokre od łez pojednania, 
ogólne śpiewy i muzykowanie, 
a piesek Fido,
zgubiony już w pierwszym rozdziale,(M ^ _ /

i szczeka radośnie.





Pociecha

Darwin.
Podobno dla wytchnienia czytywał powieści.
Ale miał wymagania:
nie mogły kończyć się smutno.
Jeśli trafiał na taką, 
z furią ciskał ją  w ogień.

Prawda, nieprawda -  
ja chętnie w to wierzę.

Przemierzając umysłem tyle obszarów i czasów 
naoglądał się tylu wymarłych gatunków, 
takich tryumfów silnych nad słabszymi, 
tak wielu prób przetrwania, 
prędzej czy później daremnych, 
że przynajmniej od fikcji 
i jej mikroskali
spodziewał się pięknego happy endu.

•

A więc koniecznie*promyk spoza chmur, 
kochankowie znów razem, rody pogodzone, 
wątpliwości rozwiane, wierność nagrodzona, 
majątki odzyskane, skarby odkopane, 
sąsiedzi żałujący swojej zawziętości, 
dobre imię zwrócone, chciwość zawstydzona, 
stare panny wydane za zacnych pastorów, 
intryganci zesłani do gorących krajów, 
fałszerze testamentów schwytani za rękę, 
uwodziciele dziewic w biegu do ołtarza, 
sieroty przygarnięte, wdowy utulone, 
pycha upokorzona, rany zagojone, 
synowie marnotrawni proszeni do stołu, 
kielich goryczy wylany do morza, 
chusteczki mokre od łez pojednania, 
ogólne śpiewy i muzykowanie, 
a piesek Fido,
zgubiony już w pierwszym rozdziale, 
niech prgy&egfue w ostatnim 
szczekając radośnie.





Wisława Szymborska 
Pociecha

Darwin.
Podobno dla wytchnienia czytywał powieści.
Ale miał wymagania:
nie mogły kończyć się smutno.
Jeśli trafiał na taką, 
z furią  ciskał ją  w  ogień.

Prawda, nieprawda -  
ja chętnie w to wierzę.

Przemierzając umysłem tyle obszarów i czasów 
naoglądał się tylu wymarłych gatunków, 
takich tryumfów silnych nad słabszymi, 
tak wielu prób przetrwania, 
prędzej czy później daremnych, 
że przynajmniej od fikcji 
i jej mikroskali
spodziewałsię-pięknego happ y- e n du

A więc koniecznie: promyk spoza chmur,
kochankowie znów razem, rody pogodzone,
wątpliwości rozwiane, wierność nagrodzona,
majątki odzyskane, skarby odkopane,
sąsiedzi żałujący swojej zawziętości,
dobre imię zwrócone, chciwość zawstydzona,
stare panny wydane za zacnych pastorów,
intryganci zesłani de-gor-ąeyeb-kfajów, ,
fałszerze testamentów schwytani za rękęr
uwodziciele dziewic w biegu do ołtarza,
sieroty przygarnięte, wdowy utulone,
pycha upokorzona, rany zagojone,
synowie marnotrawni proszeni do stołu,
kielich goryczy wylany do morza,
chusteczki mokre od łez pojednania,
ogólne śpiewy i muzykowanie,
a piesek Fido,
zgubiony już w pierwszym rozdziale, 
niech znajdzie się w ostatnim 
szczek a jąonado śn ie . ź





SBARY PROCESOR

Spytałam go o tamte czasy^
kiedy byliśmy jeszcze tacy młodzi,
naiwni, zapalczywi, głupi, niegotowi.

Trochę z tego zostało, z wyjątkiem młodości
-  odpowiedział.

Spytałam go, czy nadal wie napewno 
co dla ludzkości dobre a co z łe .

Najbardziej śmiercionośne złudzenie z możliwych
-  odpowiedział.

Spytałam go o przyszłość, 
czy ciągle &asno ją  widzi.

Zbyt wiele przeczytałem książek historycznych 
e- odpowiedział.

S p y t a ł  am^o &  z d j ę c i e ,  

to w ramkach, na b i u r k u .

Byli, minęli« Brat, kuzyn, bratowa, 
żona, córeczka na kolanach żony, 
kot na rękach córeczki, 
kwitnąca czaręśnia i  nad tą czereś£
f i  '/ e. z. i 4 e  n \-i (sLo u; y  p T A r ie / c  c y

—  /  a  oL Z - /  a l.C '*

-  odpowiedzią*. — -------

Spytałam go, czy bywa czas&i szczęśliwy. 

Pracuję
-  odpowiedział.

Spytałam o prz jac ió ł, czy jeszcze ich ma.





Kilkoro moich byłych asystentów, 
którzy także już mają byłych asystentów^ 
fpani Ludmiła, kt.ór& rządzi w domu, 

k Ętoś bardzo b lisk i^ale  zagranicą, 
d)ifie panie z b ib lio tek i, obie uśmiechnięte,

^  ^a ły 3rześ ż naprzeciwka^ Marek Aureliusz.
-  odpowiedział.

Spytałam go o zdrowie i  samopoczucie.

Zakazują mi kawy, wódki, papierosów, 
noszenia ciężkich wspomnień i  przedmiotów.
Muszę udawać, że tego nie słyszę
-  odpowiedział.

 ̂ ° ‘̂ 'n̂ ^  (C 5 u o e[ U-u- —
Spytałam (&%faó4r<Ą. .

Kiedy wieczór pogodny, obserwuję niebo.
Nie mogę się nadziwić, 
i le  tam punktów widzenia
-  odpowiedział.

&
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Stary profesor

Spytałam go o tamte czasy, 
kiedy byliśmy jeszcze tacy młodzi, 
naiwni, zapalczywi, głupi, niegotowi.

Trochę z tego zostało, z wyjątkiem młodości
-  odpowiedział.

Spytałam go, czy nadal wie na pewno, 
co dla ludzkości dobre a co złe.

Najbardziej śmiercionośne złudzenie z możliwych
-  odpowiedział.

Spytałam go o przyszłość, 
czy ciągle jasno ją  widzi.

Zbyt wiele przeczytałem książek historycznych
-  odpowiedział.

Spytałam go o zdjęcie, 
to w ramkach, na biurku.

Byli, minęli. Brat, kuzyn, bratowa, 
żona, córeczka na kolanach żony, 
kot na rękach córeczki, 
kwitnąca czereśnia nad tą  czereśnią 
niezidentyfikowany ptaszek latający
-  odpowiedział.

Spytałam go, czy bywa czasami szczęśliwy. 

Pracuję
-  odpowiedział.

Spytałam o przyjaciół, czy jeszcze ich ma.

Kilkoro moich byłych asystentów,
którzy także już mają byłych asystentów,
pani Ludmiła, która rządzi w domu,
ktoś bardzo bliski, ale za granicą,
dwie panie z biblioteki, obie uśmiechnięte,
mały Grześ z naprzeciwka i Marek Aureliusz
-  odpowiedział.

Spytałam go o zdrowie i samopoczucie.

Zakazują mi kawy, wódki, papierosów, 
noszenia ciężkich wspomnień i przedmiotów.





Muszę udawać, że tego nie słyszę
-  odpowiedział.

Spytałam o ogródek i ławkę w ogródku.

Kiedy wieczór pogodny, obserwuję niebo. 
Nie mogę się nadziwić, 
ile tam punktów widzenia
-  odpowiedział.





n

Perspektywa

Minęli się jak obcy, 
bez gestu i słowa, 
ona w drodze do sklepu, 
on do samochodu.

Może w popłochu 
albo roztargnieniu, 
albo niepamiętaniu, 
że przez krótki czas 
kochali się na zawsze.

Nie ma zresztą gwarancji, 
że to byli oni.
Może z daleka tak,
®4e z bliska wcale.

Zobaczyłam ich z okna, 
a kto patrzy z góry, 
ten najłatwiej się myli.

Ona zniknęła za szklanymi drzwiami, 
on siadł za kierownicą 
i szybko odjechał.
Czyli nic się nie stało 
nawet jeśli stało.

A ja, tylko przez moment
pewna, co widziałam,
próbuję teraz w przygodnym wierszyku
wmawiać Wam, Czytelnikom,
że to było smutne.





Minęli się jak obcy, 
bez gestu i  słowa, 
ona w drodze do sklepu, 
on do samochodu.

Może w popłochu 
albo roztargnieniu, 
albo niepamiętaniu, 
że przez krótki czas 
kochali się na zawsze.

Nie ma zresztą gwarancji, 
że to by li oni.
Może z daleka tak, 
a z b liska wcale.

Zobaczyłam ich z okna, 
a kto patrzy z góry, 
ten najłatwiej się myli.

Ona zniknęła za szklanymi drzwiami, 
on siadł za kierownicą 
i  szybko odjechjał.
Czyli nic się nie stało 
nawet, j e ś l i  stało.

A ja , tyśko przez moment
petoa, co widziałam,
próbuję teraz w przygodnym wierszyku
wmawiać Wam, Czyte&iikom,
że to było smutne.

PERSPEKTYWA
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UPRZEJMOŚĆ NIEWIDOMYCH

P o e ta  c z y t a  w i e r s z e  niewidomym.

Nie p rz e w id y w a ł ,  że to  t a k i e  t r u d n e .
D rży mu g ł o s .

Drżą mu r ę c e .

C z u j e ,  że każde zd an ie

wystawione j e s t  t u t a j  na próbę c ie m n o ś c i .

B ę d z ie  m usia ło  r a d z i ć  sobie  samo, 
bez  ś w i g t e ł  i  kolorów.,

N ie b e z p ie c z n a  przygoda

d l a  gwiazd w ja g o  w i e r s z a c h ,

z o r z y ,  t ę c z y ,  obłoków, neonów, k s i ę ż y c a ,

d^ł r y b y  do t e j  pory  t a k  s r e b r n e j  pod wodą
i  j a s t r z ę b i a  t a k  c i c h o ,  wysoko na n i e b i e .

C z y ta  -  bo j u ż  z a  późno n ie  c z y t a ć  -  

o ch łopcu  w k u r tc e  ż ó ł t e j  na ł ą c e  z i e l o n e j ,  

o d a ją c y c h  s i ę  z l i c z y ć  czerwonych dachach w d o l i n i e ,
0 ru c h l iw y c h  numerach na k o s z u l k a c h  g r a c z y
1 n a g i e j  n ie z n a jo m e j  w u ch y lo n y ch  d rzw ia ch .

C h c i a ł b y  p r z e m i l c z e ć  -  choć to  niem ożliwe — 
t y c h  w s z y s t k i c h  św ię ty c h  na s t r o p i e  k a t e d r y ,  
t e n  po że gn aln y  g e s t  z okna wagonu, 

to  s z k i e ł k o  mikroskopu i  promyk w p i e r ś c i e n i u  
i  ekrany i  l u s t r a  i  album z tw arzam i.

Ale w i e l k a  j e s t  uprzejm ość niewidomych, 

w iekka w yrozum iałość  i  w spa n ia ło m yśln o ść .
S ł u c h a j ą ,  u ś m ie c h a ją  s i ę  i  k l a s z c z ą .

Ktoś z n ic h  nawet podchodzi

z k s i ą ż k ą  o t w a r t ą  na opak

p r o sz ą c  o n i e w i d z i a l n y  d l a  s i e b i e  a u t o g r a f .
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MONOLOG- PSA ZAPLATANEGO W DZIEJE
£

Są psy  i  p s y .  Jcjtbyłem psem wybranym.
Miałem dobre p a p i e r y  i  p y ł a c h  krew w i l c z ą .  
Mieszkałem na wyżynie  wdychając wonie widoków 

n ^ ł ą k i  w s ło ń c u ,  na ś w i e r k i  po d e s z c z u  

i  grudy z ie m i  spod ś n i e g u .

Maliłem porządny dom i  l u d z i  na u s ł u g i .

Byłem żywiony,  myty,  szczotkowany/ 
wyprowadzany na p iękn e  s p a c f r y .

Jendnajffl z szacunkiem, bez p o u f a ł o ś c i .

B y le  parszywy kundel  p o t r a f i  mieć pana.

A le  uwaga -  wara od porównań.
Moj pan b y ł  panem jedynym w swoim r o d z a j u .
Miał  o k a z a łe  stado chodzące z a  nim k ro k  w krok 

i  z a p a trz o n e  w n ie g o  z lę k l iw y m  podziwem.

D la  mnie b y ł y  u ś m i e s z k i  •guda-epafc 

z k ie p s k o  skrywaną z a z d r o ś c i ą .

Bo t y l k o  j a  miałem prawo 
w i t a ć  go w l o t n y c h  podskokach 
i^-żeganać c i ą g n ą c ^  zębami na sp o d n ie .

Tylko  mnie wolno b y ło  
z głową na &ego k o la n a ch
dostępować g ł a s k a n i a  i  ta r m o s z e n ia  z a  u s z y ,  

Tylko j a  mogłem saió-e(udawać, ż e y s p l ę ,  
a wtedy on s i ę  s c h y l a ł  i  s z e p t a ł  co ś  do mnie.

Na innych  g n ie w a ł  s i ę  c z ę s t o  a. g ł o ś n o .
W arczał  na n i c h ,  u j a i a ł ,  Taise^ałk<r4^jśe4any 

b i e g a ł  od ś c i a n y  do ś c i a n y .

M yślę ,  że l u b i ł  t y l k o  mnie 
i  więcfi j  n ig d y ,  n ik o g o .

Malałem t e ż  obowiązki: ,  c z e k a n i e ,  u f ianie .
Bo z j a w i a ł  s i ę  na k ró tk o  i  na dłu^o z n i k a ł .

Go go zatrzymywało tam; w d o l i n a c h ,  n ie  wiem.
o  <4 ć ) t

Ga^nał jednak ar©wt?ie, że to  p i l n e  sprawy, 
c o n a j m n i e j i a k i e  p i l n e

czyim  je s te m  psem
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j a k  d l a  mnie w a lk a  z kotami
i  w szy s tk im ,  co s i ^  Wałkiem n i e p o t r z e b n i e  r u s z a .

J e s t  l o s  i  l o s .  jd ó j raptem s i ^ o d m i e n i ł .   ̂
N a s t a ł a  ^Wiosnaj f  jitś& k . pr z y  mnie n ie  b y ł o . j  
R o z p ę t a ł a  s i ę  w domu dziwna b i e g a n i n a .
S k r z y n ie ,  w a l i z k i ,  k u f r y  wpychano na samochody. 

K oła  z piskie™ z j e ż d ż a ł y  w dół/

£ t m i l k ł y  z a  z a k r ę t o m ^

Na t a r a s i e  p ł o n ę ł y  j a k i e ś  g r a t y ,  szmaty, 

ż ó ł t e  b l u z y ,  o p a s k i  z czarnymi znakami 
i  dtfżo. bardzo  dużo p r z e d a r t y c h  karBnów,

ę. U c z - M  e  „
z k t ó r y c h  powypadały ^Thorągiewki.

Snułem s i ę  w tym zamęcie 
b a r d z i e j  zdumiony n tż  z ł y .  ^ . fe_

Czułem na s i e r ś c i  spojrzeniia^

//r 3 akbym b y ł  psem bezpańskim, 
natrętnym  p r z y b ł ę d ą ,
ktpreg o  ju ż  od schodów p r z y p ę d z a  s i ę  m i o t ł ą .

Ktoś z e r w a ł  .mi obrożę  n a b i j a n ą  srebrem.

Ktoś kopnął  moją miską od k i l k u  dni p u s t ą .
A po te m ,k to ś  o s t a t n i ,  zanim r u s z y ł  w d rogę ,  

w y c h y l i ł  s i ę  z s z o f e r k i  
i  s t r z e l i ł  do mnie ^wa r a z y ,

Navijż n i e  umiał  t r a f i ć ,  g d z i e  A a l e ż y ,  

bo umierałam . j e s z c z e  długo i  b o l e ś n i e  

w brzęku rozzuchw alonych much.
J a ,  p i e s  mojego pana.
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Wisława Szymborska 
Monolog psa zaplątanego w dzieje

Są psy i psy. Ja byłem psem wybranym.
Miałem dobre papiery i w żyłach krew wilczą. 
Mieszkałem na wyżynie wdychając wonie widoków 
na łąki w słońcu, na świerki po deszczu 
i grudy ziemi spod śniegu.

Miałem porządny dom i ludzi na usługi.
Byłem żywiony, myty, szczotkowany, 
wyprowadzany na piękne spacery.
Jednak z szacunkiem, bez poufałości.
Każdy dobrze pamiętał, czyim jestem psem.

Byle parszywy kundel potrafi mieć pana.
Ale uwaga -  wara od porównań.
Mój pan był panem jedynym w swoim rodzaju.
Miał okazałe stado chodzące za nim krok w krok 
i zapatrzone w niego z lękliwym podziwem.

Dla mnie były uśmieszki 
z kiepsko skrywaną zazdrością.
Bo tylko ja miałem prawo
witać go w lotnych podskokach,
tylko ja -  żegnać zębami ciągnąc za spodnie.
Tylko mnie wolno było
z głową na jego kolanach
dostępować głaskania i tarmoszenia za uszy.
Tylko ja mogłem udawać przy nim, że śpię, 
a wtedy on się schylał i szeptał coś do mnie.

Na innych gniewał się często i głośno.
Warczał na nich, ujadał 
biegał od ściany do ściany.
Myślę, że lubił tylko mnie 
i więcej nigdy, nikogo.

Miałem też obowiązki: czekanie, ufanie.
Bo zjawiał się na krótko i na długo znikał.
Co go zatrzymywało tam, w dolinach, nie wiem. 
Odgadywałem jednak, że to pilne sprawy, 
co najmniej takie pilne 
jak dla mnie walka z kotami 
i wszystkim, co się niepotrzebnie rusza.

Jest los i los. Mój raptem się odmienił.
Nastała któraś wiosna, 
a jego przy mnie nie było.
Rozpętała się w domu dziwna bieganina.





36

Skrzynie, walizki, kufry wpychano na samochody. 
Koła z piskiem zjeżdżały w dół 
i milkły za zakrętem.

Na tarasie płonęły jakieś graty, szmaty, 
żółte bluzy, opaski z czarnymi znakami 
i dużo, bardzo dużo przedartych kartonów, 
z których powypadały chorągiewki.

Snułem się w tym zamęcie 
bardziej zdumiony niż zły.
Czułem na sierści niemiłe spojrzenia.
Jakbym był psem bezpańskim, 
natrętnym przybłędą,
którego już od schodów przepędza się miotłą.

Ktoś zerwał mi obrożę nabijaną srebrem.
Ktoś kopnął moją miskę od kilku dni pustą.
A potem ktoś ostatni, zanim ruszył w drogę, 
wychylił się z szoferki 
i strzelił do mnie dwa razy.

Nawet nie umiał trafić, gdzie należy, 
bo umierałem jeszcze długo i boleśnie 
w brzęku rozzuchwalonych much.
Ja, pies mojego pana.





WyWi ad z At ro po s
\

Pani A tropos?

Zgadza  s i ę ,  to  .ja.
Z t r z e c h  córe^ k  K o n ie c z n o ś c i  
ma P an i w s w i e c i e  cjoinię n a j g o r s z ą .

Gru ba p r z e s a d a ,  moja t y  poetko.

K loto  g r z ę d z i e  n i ć  ży c i a, 

a l e  t a  n i ć  j e s t  w ą t ł ą , 

n i e  trudno j ą  p r z c i ą ć .
Ł a c h ę s i s  prętem wyznacza  j e j  d ł u g o ś ć .

To n ie  s ą  n i e w i n i ą t k a .
A jed n a k  w rę k a ch  Pani  są  n o ż y c e .
Skorojbą, to  r o b i ę  z n ic h  u ż y t e k .
W idzę, że nawet t e r a z ,  k ie d y  rozm awiamy.. .  
Jestem p r a c o c h o l i c z k ą .  t a k ą  mam n a t u r ę , 

t e k a x  jKtexaM pci*aii matus.,{
Gzy n ie  c z u j e  s i ę  Parni zmęczona, znudzona, 
sen^na p rzy n a jm n ie j  nocą? N ie ,  naprawdę n ie ?  
Bez urlopów, weekendów, św ię to w a n ia  św iąt  

c z y  choćhy małych przerw  na p a p ie r o s a ?  

B y ły b y  z a l e g ł o ś c i ,  a tego  n ie  lu b ię *  
N i e p o j ę t a  g o r l i w o ś ć ,

I  zn|cąd dowodów u z n a n ia ,

n agród,  w y ró ż n ie ń ,  pucharów7 orderów?

Bodaj dyplomów oprawionych w ramki?

Jak u f r y z j e r a ?  D z ię k u j ę  u p r z e jm ie .

Gzy k t o ś  P an i pomaga, j e ś l i  t a k , t o  k to ?  

N i e z ł y  paradoks -  w ła ś n ie  w y, ś m i e r t e l n i .  

D y k ta to r z y  p r z e r ó ż n i ,  f a n a t y c y  l i c z n i .
Ale  i c h  n ie  zapędzam, 
sam i s i ę  g arn ą  do d z i e ł a .

Pewnie i  wojny muszą Panią  c i e s z y ć ,  
botfduża z n ic h  w yręka .

G ie s z y ó ?  Mie  z nam t a k i e g o  u c z u c i a .
I  n ie  j a  do n i c h  wzywam, 

n_gLe j a k i e r u j ę  i c h  b ie g ie m .

Ale p r z y z n a j ę :  g łów nie  d z i ę k i  nim 

mogę, być na b i e ż ą c o .

Nie szk oda Pani n itek ,  p r z e c i ę t y c h  zbyit k ró tk o ?  

B a r d z i e j  kr ó t k o ,  mniej krótko  -  
to  t y l k o  d l a  was r ó ż n i c a .
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A gdyby k t o ś  s i l n i e j s z y  c h c i e ł  pozbyć s i ę  Pani 
i  spróbował o d e s ł a ć  na emeryturę?

Nie zrozumiałam. Wyrażaj^_si ę 4 _ j a s n i e  j .

Spytam i n a c z e j :  909- ma Phi Z w ie rz c h n ik a ?
.Proszę o j a k i e ś  n a s tę p n e p y t a n i e .

Bardzo ż a ł u j ę ,  to  b y ł o  o s t a t n i e ,  
w W k im r a z i e  żegnam.

A ś c i ś l e j  r z e c z  u j m u j ą c . . ,
Wiem, wiem. Do w id z e n i a .
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Wywiad z Atropos

Pani Atropos?
Zgadza się, to ja.
Z trzech córek Konieczności 
ma Pani w świecie opinię najgorszą
Gruba przesada, moja ty poetko.
Kloto przędzie nić życia, 
ale ta nić jest wątła, 
nietrudno ją  przeciąć.
Lachesis^prętem wyznacza jej długość.
To nie są niewiniątka.
A jednak w rękach Pani są nożyce.
Skoro są, to robię z nich użytek.
Widzę, że nawet teraz, kiedy rozmawiamy...
Jestem pracoholiczką, taką mam naturę.
Czy nie czuje się Pani zmęczona, znudzona, 
senna przynajmniej nocą? Nie, naprawdę nie?
Bez urlopów, weekendów, świętowania świąt, 
czy choćby małych przerw na papierosa?
Byłyby zaległości, a tego nie lubię.
Niepojęta gorliwość.
I znikąd dowodów uznania, 
nagród, wyróżnień, pucharów, orderów?
Bodaj dyplomów oprawionych w ramki?
Jak u fryzjera? Dziękuję uprzejmie.
Czy ktoś Pani pomaga, jeśli tak to kto?
Niezły paradoks -  właśnie wy, śmiertelni.
Dyktatorzy przeróżni, fanatycy liczni.
Ale-ieh-nie zapędzam, /VA

ś  Patrii się garną do dzieła.
Pewnie i wojny muszą Panią cieszyć, 
bo duża z nich wyręka.
Cieszyć? Nie znam takiego uczucia.
I nie ja do nich wzywam, 
nie ja kieruję ich biegiem.
Ale przyznaję: głównie dzięki nim 
mogę być na bieżąco.
Nie szkoda Pani nitek przeciętych zbyt krótko?
Bardziej krótko, mniej krótko -  
to tylko dla was różnica.
A gdyby ktoś silniejszy chciał pozbyć się Pani 
i spróbował odesłać na emeryturę?
Nie zrozumiałam. Wyrażaj się jaśniej.
Spytam inaczej: ma Pani Zwierzchnika?
Proszę o jakieś następne pytanie. „ - ,
Bardzo żałuję, to było ostatnio. y

W  takim razie żegnam.
A ściślej rzecz ujmując...
Wiem, wiem. Do widzenia.
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Wywiad z Atropos

Pani Atropos?
Zgadza się, to ja.
Z trzech córek Konieczności 
ma Pani w świecie opinię najgorszą.
Gruba przesada, moja ty poetko.
Kloto przędzie nić życia, 
ale ta nić jest wątła, 
nietrudno ją  przeciąć.
Lachezis prętem wyznacza jej długość.
To nie są niewiniątka.
A jednak w rękach Pani są nożyce.
Skoro są, to robię z nich użytek.
Widzę, że nawet teraz, kiedy rozmawiamy... 
Jestem pracoholiczką, taką mam naturę.
Czy nie czuje się Pani zmęczona, znudzona, 
senna przynajmniej nocą? Nie, naprawdę nie? 
Bez urlopów, weekendów, świętowania świąt, 
czy choćby małych przerw na papierosa? 
Byłyby zaległości, a tego nie lubię.
Niepojęta gorliwość.
I znikąd dowodów uznania,
nagród, wyróżnień, pucharów, orderów?
Bodaj dyplomów oprawionych w ramki?
Jak u fryzjera? Dziękuję uprzejmie.
Czy ktoś Pani pomaga, jeśli tak to kto?
Niezły paradoks -  właśnie wy, śmiertelni. 
Dyktatorzy przeróżni, fanatycy liczni.
Choć ja ich nie Napędzam.
Sami się garną do dzieła.
Pewnie i wojny muszą Panią cieszyć, 
bo duża z nich wyręka.
Cieszyć? Nie znam takiego uczucia.
I nie ja do nich wzywam, 
nie ja kieruję ich biegiem.
Ale przyznaję: głównie dzięki nim 
mogę być na bieżąco.
Nie szkoda Pani nitek przeciętych zbyt krótko?
Bardziej krótko, mniej krótko -  
to tylko dla was różnica.
A gdyby ktoś silniejszy chciał pozbyć się Pani 
i spróbował odesłać na emeryturę?
Nie zrozumiałam. Wyrażaj się jaśniej.
Spytam inaczej: ma Pani Zwierzchnika? 
...Proszę o jakieś następne pytanie.
Nie mam już innych.
W takim razie żegnam.
A ściślej rzecz ujmując...
Wiem, wiem. Do widzenia.
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OKROPNI SEN POETY

Wyobraź s o b i e ,  co mi s i ę  p r z y ś n i ł o .
Z pozoru w sz y s tk o  z u p e ł n ie  j a k  u n a s .
G-runt pod nogami, woda, o g i e ń ,  powietrze-, 

p io n ,  poziom, t r ó j k ą t ,  k o ł o ,  

s t r o n a  lew a  i  prawa.
Pogody znośne,  k r a j o b r a z y  n i e z ł e  

i  sporo i s t o t  obdarzonych, mową.
Jedaak i c h  mowa in n a  n i ż  na Z ie m i.

W z d a n ia c h  panuje t r y b  bezwarunkowy.

Nazwy do r z e c z y  p r z y l e g a j ą  ś c i ś l e .

Nic dodać, u j ą ć ,  zm ienić  i  p r z e m i e ś c i e .

Czas zawsze t a k i ,  j a k i  na z e g a r z e .
P r z e s z ł y  i  p r z y s z ł y  mają z a k r e s  w ą s k i .
D la  wspomnień p o je d y n c z a  miniona sekunda, 

d l a  przewidywań druga,  
k t ó r a  s i ę  w ł a ś n i e  z a c z y n a .

Słów i l e  t r z e b a .  Nigdy o jedno z a  dużo,  
a to  o z n a c z a ,  że n ie  ma p o e z j i  
i  n ie  ma f i l o z o f i i  i  n ie  ma r e l i g i i .
Tego typu swawole n ie  wchodzą tam w g r ę .

N icz e g o ,  co by da ło  s i ę  t y l k o  pomyśleć 

a lb o  zo b a cz y ć  zamkniętymi oczam i.

J e ś l i  s z u k a j ,  to  t e g o ,  co w y ra ź n ie  obok.

J e ś l i  p y t a ć ,  to o jt *  na co j e s t  odpowiedź.

Bardzo by s i ę  z d z i w i l i ,  
gdyby u m i e l i  s i ę  d z i w i ć ,
że i s t n i e j ą  g d z i e ś  j a k i e ś  powody z d z i w i e n i a .

Hasło " n i e p o k ó j " , jako  wyraz sp ro śn y ,
n i e  miało by odwagi z n a l e ś ć  s i ę  w s ło w n ik u .

Świat  przed staw ia^ s i ę  jasno  
nawet w g ł ę b o k i e j  c ie m n o ś c i .

U d z i e l a  s i ę  każdemu po d o stę p n e j  c e n i e .

Przed o d e jś c ie m  od kasy  n i k t  n ie  żąda r e s z t y .

Z uczuć -  z a d o w o le n ie .  I żadnych nawiasów* 
Ż y c ie  z kropką u n o g i .  I warkot  g a l a k t y k .

P r z y z p a j , że n i e  gorszego 
n ie  może s i ę  z d a r z y ć  p o e c i e .

A potem n ic j . ł e p s z e g o  

j a k  prędko s i ę  z b u d z i ć .





Okropny sen poety

Wyobraź sobie, co mi się przyśniło.
Z pozoru wszystko zupełnie jak u nas.
Grunt pod stopami, woda, ogień, powietrze, 
pion, poziom, trójkąt, koło, 
strona lewa i prawa.
Pogody znośne, krajobrazy niezłe 
i sporo istot obdarzonych mową.
Jednak ich mowa inna niż na Ziemi.

W zdaniach panuje tryb bezwarunkowy.
Nazwy do rzeczy przylegają ściśle.
Nic dodać, ująć, zmienić i przemieścić.

Czas zawsze taki, jaki na zegarze.
Przeszły i przyszły mają zakres wąski.
Dla wspomnień pojedyncza miniona sekunda, 
dla przewidywań druga, 
która się właśnie zaczyna.

Słów ile trzeba. Nigdy o jedno za dużo, 
a to oznacza, że nie ma poezji 
i nie ma filozofii, i nie ma religii.
Tego typu swawole nie wchodzą tam w grę.

Niczego, co by dało się tylko pomyśleć 
albo zobaczyć zamkniętymi oczami.

Jeśli szukać, to tego, co wyraźnie obok.
Jeśli pytać, to o to, na co jest odpowiedź.

Bardzo by się zdziwili,
gdyby umieli się dziwić,
że istnieją gdzieś jakieś powody zdziwienia.

Hasło „niepokój”, uznane przez nich za sprośne, 
nie miałoby odwagi znaleźć się w słowniku.

Świat przedstawia się jasno 
nawet w głębokiej ciemności.
Udziela się każdemu po dostępnej cenie.
Przed odejściem od kasy nikt nie żąda reszty.

Z uczuć -  zadowolenie. I żadnych nawiasów. 
Życie z kropką u nogi. I warkot galaktyk.

Przyznaj, że nic gorszego 
nie może się zdarzyć poecie.
A potem nic lepszego, 
jak prędko się zbudzić.





LABIRYNT

-  a t e r a z  k i l k a  kroków

od ś c i a n y  do ś c i a n y ,

tym i schodkami w g ó r ę ,
c z y  tamtymi w d ó ł ,
a potem t r o c h ę  w lewo,
j e ż e l i  n ie  w prawo,
bd muru w g ł ę b i  rnuru
do siódmego progu,
s k ą d k o l w i e  k t d o  k ą d k o l w i e  k ^

aż do sk rz y ż o w a n ia ,
g d z i e  s i ę  z b i e g a j ą ,

żeb y  s i ę  r o z b ie g n ą ć
tw o je  n a d z i e j e ,  pom yłki ,  p o r a ż k i ,
próby,  za m ia ry  i  nowe n a d z i e j e .

Droga z a  d ro g ą ,  
a l e  bez odwrotu.
Dostępne t y l k o  t o ,  
co masz p r z e d  sobą, 
a  tam, jia k  na p o c ie c h ę ,  
z a k r ę t  z a  zakrętem , 

zdumienie z a  zdumieniem, 
za. widokiem widok.
Możesz w y b ie ra ć  
g d z i e  być a lb o  n ie  b yć ,  
p r z e s k o c z y ć ,  z b o czy ć  
b y l e  n ie  p r z e o c z y ć .

Więc t ę d y  a lb o  t ę d y ,  
chyba że tamtamtędy, 

ha w y c z u c ie ,  ^ p r z e c z u c ie ,  
na rozum, na p r z e ł a j ,  
na c h y b i ł  t r a f i ł ,  
na sp lą t a n e  s k r ó t y .

Przez k t ó r e ś  z rzęd u r z ę d y  
k o r y t a r z y ,  bram,

w i e l u  m ie j s c  bez m i e j s c a  

do w i e l u  j e s z c z e  o t w a r ty c h ,  
g d z ie  ciemność i  r o z t e r k a  

a l e  p r z e ś w i t ,  zachw yt,
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g d z ie  r a d o ś ć ,  choć n i e r a a o ś ć  

nieomal o p o d a l ,  
a g f c i e i n d z i e j ,  g d z i e n i e g d z i e ,  

ówdzie i  g d z i e  bądź 
s z c z ę ś c i e  w n i e s z c z ę ś c i a  

j ak nawi-a-s wr nawiasie^--' «-<*-■ > ■> -> 
i  zgoda na to  w szystko  

i  raptem u r w is k o ,  
urwi s k o , a l e  mo s t  e k , 

mostek, a l e  ch w ie jn y ,  
c h w i e j n y , a l e  je d y n y ,  
bo dru giego  n ie  ma.

Gdzieś  s tą d  musi być w y j ś c i e ,  
to  w ię c e j  n i ż  pev;ne.

Ale  t y  go n ie  s z u k a s z ,
to  ono c i ę  szuka,

to  ono od p o czą tk u
w pogoni z a  to b ą ,

a t e n  l a b i r y n t  t e
to n i c  innego jaz; t y l k o ,
j a k  t y l k o  t w o j a ,  dopóki s i ę  da,
tw # ja ,  dopóki twfija ,

u c i e c z k a ,  u e i e e z k a  -
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od ś c ia n y  ..o ś c i a n y ,  :- 

tymi schodnami w gorę ,
c z y  tamtymi w d ó ł ,  a potem tr o c h ę  w lewo,

C JO . . . "O 0 ' - o ,
j e ż e l i  n ie  )reee,

ho muru w g ł ę b i  muru
do siódmego progu,
skąd koiw iek  nok ęa.00iv . iek

aż do s k r z y ż o w a n ia ,

g d z ie  s i ę  z b i e g a j ą ,

żeby s i ę  r o z b ić g n ą c
twoje, ną . z i e j e ,  pom yłki ,  p o r a ż k i ,
próby,  zamiary i  nowe n a d z i e j e .

Droga z a  drogą ,
.

D o s ti t y l k o  t o ,

co masz przed sooą,
a tam, nar na p o c ie c h ę ,  

z a k r ę t  za zakrętem , 

zdumienie., z a  zdumieniem,

Możesz wybierad 
g d z ie  być a lbo n ie  być,  
p r z e s k o c z y ć ,  z b o c z y ó 

b y l e  n ie  p r z e o c z y ć .

Więc tędy a lb o  tę d y ,  
chyb . że t.amtamtędy, 

na 'wyczucie , r p r z e e z u e i e , 

na rozum, na p r z e ł a j ,  

na c h y b i ł  t r u l i ! ,

Przez k t o r
k o r y t  a r z y , b ram, 
od w i e l u  m ie js c  bez m ie j s c a

io . i d u  j e .  zez otw crtych ,
g d z ie  ciemność i  r o z t e r k a  , 

a l e  p r z e ś w i t ,  zachwyt,
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g d z ie  r a d o ś ć ,  choć n ie r a d o ś ć  

nieomal o p o r a l ,  
a g z i e i n  z i e j ,  g d z i e n i e g d z i e ,  

ówdzie i  ; z i e  bądź 

s z c z ę ś c i e  w n i e s z c z ę ś c i u  
j a k  nawias .w naw i a s i e ,  

i  z^oda na to w szystko  

i  raptem u r . . i s k o ,  
u r w isk o ,  a l e ’ mostek,  
m ostęk, a l e  ohv,i e j n y , 
ch w ie jn y ,  a l e  je d y n y ,
Jo . ‘u i ;: ni . -■,

,

to  w ięcej '  n iż  pewne,
Ale  t y  go n ie  sz u k a sz ,

to  ono c i ę  szuka,

to ono od p o czą tk u
w pogoni za  t o b ą ,

a te n  l a b i r y n t  to
to  n ic  innego "tylko,

jaz. ty lk o  t w o ja ,  . .opoki s i ę  da,
tw i  j : !opoki  t z i j n ,
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Labirynt

-  a teraz kilka kroków
od ściany do ściany,
tymi schodkami w górę,
czy tamtymi w dół,
a potem trochę w lewo,
jeżeli nie w prawo,
od muru w głębi muru
do siódmego progu,
skądkolwiek, dokądkolwiek
aż do skrzyżowania,
gdzie się zbiegają,
żeby się rozbiegnąć
twoje nadzieje, pomyłki, porażki,
próby, zamiary i nowe nadzieje.

Droga za drogą, 
ale bez odwrotu.
Dostępne tylko to, 
co masz przed sobą, 
a tam, jak na pociechę, 
zakręt za zakrętem, 
zdumienie za zdumieniem, 
za widokiem widok.
Możesz wybierać 
gdzie być albo nie być, 
przeskoczyć, zboczyć 
byle nie przeoczyć.

Więc tędy albo tędy, 
chyba że tamtędy, 
na wyczucie, przeczucie, 
na rozum, na przełaj, 
na chybił trafił,
na splątane skróty. 
Przez któreś z rzędu rz ę d y / „  
korytarzy, b r a n ą >_^;:=̂ l - ------
wzdłttż-wie lu m iejs c -bez-m łejsea-^-
do wielu jeszcze otwartych,
gdzie ciemność i rozterka
ale prześwit, zachwyt,
gdzie radość, choć nieradość
nieomal opodal,
a gdzie indziej, gdzieniegdzie,
ówdzie i gdzie bądź
szczęście w nieszczęściu
jak w nawiasie nawias,
i zgoda na to wszystko





i raptem urwisko, 
urwisko, ale mostek, 
mostek, ale chwiejny, 
chwiejny, ale jedyny, 
bo drugiego nie ma.

Gdzieś stąd musi być wyjście, 
to więcej niż pewne.
Ale ty-gcHme^zwkasz, 
to ono cię szuka,
to ono od początku
w pogoni za tobą,
a ten labirynt
to nic innego jak tylko,
jak tylko twoja, dopóki się da,
twoja, dopóki twoja,
ucieczka, ucieczka -
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ile  sprawowałam się wczoraj w kosmosie.
Przeżyłam całą dobę nia pytając o nic, 
nie dziwiąc się nieczemu.

Wykonywałam czynności codzienne, 
jakby to było wszystko, co powinnam.

Wdech, wydech, krok za krokiem, obowiązki,
ale bez myśli sięgającej dalej
niż wyjście z domu i  powróci do domu.

iwiatt mógł być odbierany jako świat szalony, 
a ja  brałam go tylko na zwykły użytek.

Żadnymh -  jak -  i  dlaczego •
i  skąd się taki tu wziął —
i  na co mu aż tyle ruchliwych szczegółów.

Byłam jak gwódź zbyt płytko wbity w ścianę 
albo
/tu porównanie, którego mi brakło/.

Jedna za drugą zachodziły zmiany 

nawet w ograniczonym# polu okamgnienia.

Przy stole młodszym, ręką, o dzień młodszy 

był chleb wczorajszy inaczej krajany.

Chmury jak nigdy i  deezcz był jak nigdy, 
bo padał przecież im innymi kroplami.

Ziemia się obróciła wokół swojej osi,
_ . . Itf SX H.<x !V jf wr

ale juz przestrzehi.

Trwało to dobre 245 godziny,
14-'40 minut okaz j i ,
86 4500 sekund do wglądu,

uJ.S.
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Kosmiczny savoijr vivre, 
c h ę ć  milczy na nas* temat, 
to jednak czegoś od nas się domagaj 

t  trochę uwagi, kilku zdań z Pascala 
i  zdumionego udziału w tej grze 
o regułach nie znanych.







w y na drugi brzeg. Rzeka była za głęboka, a czółna nie było. 
Zmartwieni niepewnością, zestraszeni przybyciem Prusaków 
-  rozpacz nas brała. Przecież jakaś kobiecina młoda powiada 
nam w  seki ecie, że niedaleko jest czołno ukryte, ale na kłódkę 
zamknięte, a klucz jest u dziedzica — nie namyślając się siadam 
na konia, a będąc zbrojny jadę do dworu, tam zastaję czterech 
młodych synów z w y p raw y  przybyłych — oświadczam im moje 
przybycie i żądanie. Ci odmawiają. Rozpacz mnie wzięła, w zią­
łem się do broni, nazywając ich zbrodniarzami na równi z Pru­
sakami. Jejmość jakaś siedząca dopiero wtenczas i żądany klucz 
dała, w  tej chwili wracam, daję rybakowi — a ten nas przewozi 

po dwóch. Będąc na drugiej stronie -  wymykaliśmy jak najda­
lej od brzegu, gdyż Prusaków patrol widzieliśmy w  tę stronę 
jadący. Po lewej stronie rzeki już byliśmy pewniejsi,  bo Prusa­
k ó w  nie było tyle i nie tak plądrowali.  I tak z małymi p rzy go­
dami przy wielkiej ostrożności dobiliśmy się do Tw ardow a p. 
Zychlmskiego. Tam pełno było wiary. Zychliński zmartwiony, 
czynny w  lokowaniu K oro n iarzów  -  spotkaliśmy pom iędzy 
innymi dwóch Cosnowskich, wyróżniających się odgrywaniem 
roli paniczów magnatów. Nas Zychliński odesłał do O strow a 
z rekomendacją do M ichała  Biernackiego z Czekanow a,  a ten 
znów  posłał nas do Śmiłowa starej panny ^Cyganowskiej — 
mającej przy sobie dwie panny dorosłe, swoje w ychow anki,  
którym cały swój majątek przeznaczyła na posag. Z  jedną się 
ożenił później M ichał  Biernacki -  a wtenczas był konkuren­
tem jako wdowiec.  Było nas trzech: Świątkowski,  Basiński i ja, 
a zastaliśmy już będących dwóch. Tu nam było dobrze, ale nie­
długo. Częste rewizje Prusaków niepokoiły  i Pannę W yganow - 
ską, i nas -  jednego z poprzednich Prusacy schwytali, zbili nie­
miłosiernie i zabrali. M yśm y byli bardzo ostrożni, a do tego 
posłużył nam dw ór będący nad samą rzeką Prosną, graniczną 
-  tak że jak Prusacy szli, to my na drugą stronę rzeki, a jak 
rosyjski patrol -  to my do dworu.

Przebyliśmy tak dni ośm. W  tym czasie był w ydan y o k ó l­
nik pizez  prezesa prowincji,  ażeby każdy z Kongresówki przy-
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Z pomocą ludzi i  inmychiżywiołów
nieźle się przy nim napracował czas.
Najpierw pozbawił nosa, później genitaliów,

kolejno palców i  rąk i  u. stóp ,̂
z biegiem la t  ramiom, jadnego po; drugim,
uda prawego i  uda lewego,
plesów i  bioder, głowy i  pośladków,
aa to, co już odpadło, ro zb ija ł na części,

na gruz, na żwir, na piasek.

GrRECKI POS^G-

Kiedy w ten sposób umiera ktoś żywy, 
wypływa dużo krwi za każdym ciosem.

Posągi marmurowe giną j&dnak biało  

i  nie wawsze do końca,

Z tego, o którym mowa, zachował się tors 

i  jest jak wstrzymywany od wysiłku, oddech, 
ponieważ musi teraz

cały  wdzięk i  powagę 

utraconej reszty*

I to mu się udaje ,  
to mu; się jeszcze udaje, 
udaje i  olśnieAwa, 
olśniewa i  trwa -

Czas także tu zasłużył na pochwalną wzmiankę,
bo us w pracy 

i  coś odłożył na potem.
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Grecki posąg

Z pomocą ludzi i innych żywiołów 
nieźle się przy nim napracował czas.
Najpierw pozbawił nosa, później genitaliów, 
kolejno palców u rąk i u stóp, 
z biegiem lat ramion, jednego po drugim, 
uda prawego i uda lewego, 
pleców i bioder, głowy i pośladków, 
a to, co już odpadło, rozbijał na części, 
na gruz, na żwir, na piasek.

Kiedy w ten sposób umiera ktoś żywy, 
wypływa dużo krwi za każdym ciosem.

Posągi marmurowe giną jednak biało 
i nie zawsze do końca.

Z tego, o którym mowa, zachował się tors
i jest jak wstrzymywany wysiłku oddech,
ponieważ musi teraz
do siebiejprzyciągnąć o-L
cały wdzięk i powagę
utraconej reszty.

I to mu się udaje, 
to mu się jeszcze udaje, 
udaje i olśniewa, 
olśniewa i trwa -

Czas także tu zasłużył na pochwalną wzmiankę, 
bo ustał w pracy 
i coś odłożył na potem.





■WŁAŚCIWIE KAŻDY WIERSZ

W ła śc iw ie  każdy w ie r s z  
mógłby mieć t y t u ł  “ Chwila"*

W y starczy  jedna f r a z a  

w c z a s i e  t e r a ź n i e j s z y m ,  
p r z e s z ły m  a nawet p r z y s z ły m  '

w y s t a r c z y ,  że c o k o lw ie k  

n i e s i o n e  słowami 
z a s z e l e ś c i ,  z a b ł y ś n i e ,

■p r z e f r u n i e , p r z e p ł y n i e ; $

cz y  t e ż  zachowa 
rzkom ą n iez m ien n o ść ,
a l e  z ruchomym c ie n ie m  j

w y s t a r c z a ,  że j e s t  mowa 

o kimś obok kogoś 
a lbo  kimś obok c z e g o ś  *

0 A l i ,  co ma k o t a ,  

a lb o  ju ż  go n ie  ma '

a lb o  o innych A la ch  
k o ta c h  i  n ie  k o tach  
z in n ych  e le m e n ta rzy  

kartkowanych p r z e z  w i a t r  *

w y s t a r c z y , j e ś l i  w z a s i ę g u  sp o jrze fo ia  
a u t o r  u m ie ś c i  tymczasowe góry
1 n i e t r w a ł e  d o l i n y  '

j e ś l i  p r z y  t e j  o k a z j i  
napomknie o n i e b i e

t y l k o  z pozoru wieeznym i  statecznym  ;

j e ś l i  s i ę  z j a w i  pod p i s z ą c ą  r ę k ą  
bodaj jed y n a  r z e c z  

nazwana r z e c z ą  c z y j ą ś '

przynajmniej do niedawna, 
c h o c ia ż b y  na r a z i e ,  
na k r ó t k ą  met£, 

do pewnego s t o p n ia  '

wr końcu znak z a p y t a n i a ,
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Właściwie każdy wiersz

Właściwie każdy wiersz 
mógłby mieć tytuł „Chwila”.

Wystarczy jedna fraza 
w czasie teraźniejszym, 
przeszłym a nawet przyszłym;

wystarczy, że cokolwiek 
niesione słowami 
zaszeleści, zabłyśnie, 
przefrunie, przepłynie, 
czy też zachowa 
rzekomą niezmienność, 
ale z ruchomym cieniem;

wystarczy, że jest mowa 
o kimś obok kogoś 
albo kimś obok czegoś;

0 Ali, co ma kota, 
albo już go nie ma;

albo o innych Alach 
kotach i nie kotach 
z innych elementarzy 
kartkowanych przez wiatr;

wystarczy, jeśli w zasięgu spojrzenia 
autor umieści tymczasowe góry
1 nietrwałe doliny;

jeśli przy tej okazji
napomknie o niebie
tylko z pozoru wiecznym i statecznym;

jeśli się zjawi pod piszącą ręką 
bodaj jedyna rzecz 
nazwana rzeczą czyjąś, 
przynajmniej dć niedawna, 
chociażby na razie, 
na krótką/metę, 
do pewnego stopnia;

w końcu znak zapytania, 
jeśli jegt-stewrany; ^
a w odpowiedzi -  
jeżeli dwukropek :
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Wisława Szymborska 
W łaściw ie  każdy  w iersz

Właściwie każdy wiersz 
mógłby mieć tytuł „Chwila”.

Wystarczy jedna fraza 
w czasie teraźniejszym, 
przeszłym a nawet przyszłym;

wystarczy, że cokolwiek 
niesione słowami 
zaszeleści, zabłyśnie, 
przefrunie, przepłynie, 
czy też zachowa 
rzekomą niezmienność, 
ale z ruchomym cieniem;

H wystarcza, że jest mowa
^  o kimś oook kogoś

albo kimś obok czegoś;

(

0 Ali, co ma kota, 
albo już go nie ma;

albo o innych Alach 
kotach i nie kotach 
z innych elementarzy 
kartkowanych przez wiatr;

wystarczy, jeśli w zasięgu spojrzenia 
autor umieści tymczasowe góry
1 nietrwałe doliny;

jeśli przy tej okazji
napomknie o niebie
tylko z pozoru wiecznym i statecznym;

jeśli się zjawi pod piszącą ręką 
bodaj jedyna rzecz 
nazwana rzeczą czyjąś^ p
przynajmniej do niedawna, 
chociażby na razie, 
na krótką metę, 
do pewnego stopnia;

końcu znak zapytania, 
jeśli jest stawiany, 
a w odpowiedzi 
jeżeli dwukropek:
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WŁAŚCIWIE KaZDY »xERSZ

W ła ś c iw ie  każdy . . i e r s z
1 e ^ i ^ u ^  3® i W ś <
przyn ajm n ie j  do niedawna,

p & & & = £ $ & ? *  
na% # £f^% < £e£,a śni e j  szym, 
d o f ^ * e^ f e % c ?  § td 'M id > ^ z y s z ły m

i  t  M i  & o *o l w i  e k

j  e s te  s^ę  *w t s t e m Ą

a # a^ M ^ ^ i z a b ł y ś n i e * 
n a ^ # ^ ni # j k # o ^ ? y n ie

c z y  t e ż  zachowa 
rzkomą niez m ien no ść ,
a l e  z ruchomym c ie n ie m

w y s t a r c z a ,  że j e s t  mowa 

o kimś obok kogoś 
a lb o  kimś obok cz e g o ś

0 A l i ,  co ma k o t a ,  
a lb o  j u ż  go n ie  ma

alb o  o innych A lach  
k o ta c h  i  n ie  kotach  
z innych e le m e n ta rz y  
kartkowanycg p rz e z  w i a t r

w y s t a r c z y , j e ś l i  w z a s i ę g u  s p o j r z e b i a  
a u t o r  u m ie śc i  tymczasowe góry
1 n i e t r w a ł e  d o l i n y

j e ś l i  przy  t e j  o k a z j i  
napomknie o n i e b i e

t y l k o  z pozoru wiesznym i  s tatecznym

j e ś l i  s i ę  z j a w i  pod p i s z ą c ą  r ę k ą  
bodaj jed y n a  r z e c z  

nazwana r z e c z ą  c z y j ą ś

przynajmnie  do niedawna, 
c h o c ia ż b y  na u r a z ie ,  
na k r ó t k ą  metą,

do pewnego s t o p n ia  //

w końcu znak z a p y t a n i a ,






